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W rocznicę 
majwielkszego zwycięstwa 


v | + 
wadą 1945 roku, dokładnie trzy lata temu, zakończyła się naj- 

for mj wojna w historii świata. Hitlerowskie plany, przewidujące 
e" Europy zostały rozbite, a wojska obłąkamego „wodza“ roz- 

E Fe orężem aliantów poszły w rozsypkę i skapitulowały. Dziś 
cje owoce zwycięstwa, do którego przyłożyliśmy ręki. Właśnie 
jom Pierwszej Armii, wspóldziałającej w linii frontu ukraiń- ; 


Wien. „. 
(zi białoruskiego, przypadło w udziale zdobywanie ostatniego 2 ; a 
u niemieckiej obrony — Berlina! Oto widzimy na zdjęciu Zdobycie Berlina zostalo poprzedzone ciężkimi walkami o Wrocław. W tym mieście Niemcy mieli ostatnią bazę oporu i starali się utrzy= 


Pficeró 

ga w polskich pod kolumną zwycięst i iemi Š mać na tej linii z ; . PA ; h w A 

Niżej p ycięstwa w stolicy Niemiec, a po j linii za wszelką cenę. Walki o miasto trwaly trzy miesiące, ag wreszcie pękła niemiecka linie oru. Zwycięskie i 

= A ; ; : Ą : 7 tm wę f ; © oporu. oddziały ra- 

j Marszałka Polski Michała Rolę-Żymierskiego pod filarami Bran- dzieckie i polskie weszły do miasta, leżącego w gruzach. Popatrzmy, jak wyglądała ulica Wrocławia w dniu Ka AEA aióniesiiwy zd 
denburger Tor. i jak dziś wygląda ta sama ulica, po trzech latach pracy niestrudzonych w odbudowie polskich rąk. 


Pójrzmy z kolei na plac z pomnikiem „Wilhelma. Tak wyglądał om (ten plac, nie Wilhelm) w dniu zdobycia miasta. Dziś na tym placu, w rocznicę zwycięstwa polskiego oręża odbywa się defilada, po- 


dobnie jak we wszystkie dni, święcone uroczyście przez Polaków 


Pomnik niemieckiego cesarza był 
przedłużeniem zapory przeciwczoł- 
gowej na ulicach Wrocławia. Wro- 
cław płonął, a Wilhelm z brązu 
usiłował przeciwstawić się atakowi 
radzieckich oddziałów. Daremnie. 
Dziś z pomnika pozostał tylko co- 
kół. Pomnik potomka zaborców 
polskiej ziemi został usunięty. BO” 
zostało miejsce dla wzniesienia 
pomnika mężowi, godnemu tego 2- 
szczytu. 

—E 

Stary ratusz wrocławski, który u- 
cierpiał wieie w czasie działań wo- 
jennych, został już prawie całko- 
wicie odnowiony i niedługo przy- 
bierze schludne szaty. Na skrzyżo- 
waniu ulic pod ratuszem reguluje 
ruch polski milicjant. Tak pozo- 

stanie na zawsze, 


=> 


Wrocław podniósł się z wojennej 
klęski, ożył i dziś już imponuje 
rozmachem. Szklana Hala Ludowa, 
jeden z najwspanialszych obiektów 
tego miasta będzie ozdobą Wysta- 
wy Ziem Odzuskanych. 


Fot. H. Makarewiczowa 
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Nowe perspektywy radiofonii polskiej 


Byłoby rzeczą zupełnie zbędną 
przypominać, że — podobnie jak 
wiele innych dziedzin naszego 
życia zbiprowego i radio- 
fonia polska została w wyniku 
działań wojennych zupełnie znisz= 
czona. — Wszystkie bez wyjątku 
przedwojenne radiostacje i nie- 
które rozgłośnie uległy tak dałe- 
ko idącej dewastacji, że o jakim- 
kolwiek remoncie mowy być nie 
mogło. Dlatego też lata 1945-1946 
musiały być wyłącznie poświęco- 
ne odbudowie radiofonii od pod- 
staw i dostosowaniu jej do no- 
wych potrzeb i warunków, wyni- 
kających z powojennych zmian 
terytorialnych, politycznych, spo- 
łecznych i gospodarczych. Akcję 
tę utrudnia bardzo kompletne 
zniszczenie i wywiezienie przez 
Niemców polskiego przemysłu 
radiotechnicznego, wskutek czego 
cierpimy na brak części radio- 
wych, lamp i wielu innych arty- 
kułów, koniecznych do tej odbu- 
dowy. 

Mimo tych wszystkich trud- 
ności, po przejściu fali wojennej, 
w krótkich stosunkowó odstępach 
czasu uruchomiono kolejno radio- 
stację nadawcze w Krakowie, Ka- 
towicach, Warszawie, Foznaniu, 
Toruniu, Bydgoszczy i Gdańsku 
oraz na Ziemiach Odzyskanych: 
we Wrocławiu i Szczecinie. Obee- 
ny stam, techniczny na tym odeln- 
ku, osłągnął poziom z 1939 roku, 
jednak łączna moc w kllowatach 
jest jeszcze o połowę mniejsza. 


Realizacja 
nowych zadań 


Pierwszy rozpoczęty w 1945 ro- 
ku okres odbudowy radiofonii 
trwał do końca 1947 roku, po 
czym przystąpiono do następnego 
etapu, t. j. realizacji nowych za- 
dań, polegających na zwiększeniu 
mocy przez wybudowanie sieci 
nowoczesnych radiostacji, dla za- 
pewnienia w całym kraju dobre- 
go odbioru dwóch równoległych 
programów. 


„Ten drugi okres, który prze” 
ciągnie się przez dwa najbliższe 
lata, t, j. 1948--1949 przyniesje w 
rezultacie przebudowę naszej ra- 
diofonii na następujących zasa- 
dach: 

a) Centralna stacja nadawcza w 
Raszynie o mocy 200 KW będzie 
najsilnicjszą stacją w Polsce i je- 
dng z najsilniejszych w świecie. 


Aparatura zamówiona została w 
Czechosłowacji i ma być dostar- 
czona w listopadzie br. Maszt an- 
tenowy wysokości przeszło 200 m 
wykonany zostanie w kraju. Ra- 
diostacja pracować będzie na fali 
długiej 1339 m i zainstalowana 
zostanie w dotychczasowym bu- 
dynku, przy czym prace monta- 
żowe prowadzone będą tak, aby 
nie przeszkadzać w czynnościach 
obecnej stacji. 

b) Sieć radiostacji regionalnych 
50 KW obejmie następujące mia- 
sta: Wrocław (który od listopada 
ub. roku posiada już nowoczesną 
stację), Katowice — Gliwice. gdzie 
w roku 1949 zainstalowana zosta- 
nie aparatura obecnej stacji war- 
szawskiej, Szczecin, który już 
rozpoczął pracę nad budową no- 
wej radiostacji. Poznań, gdzie in- 
stałowanie aparatury rozpocznie 
sie w roku 1949, a wreszcie Radio- 
stacja Morska, której umieszcze- 
nie w terenie nie zastało jeszcze 
ostatecznie zadecydowąne! 

c) Sieć radiostacji regionalnych 
10 KW obejmująca dotychczas 
Łódź, Kraków, Warszawę II i 
Gdańsk, uzupełniana zostanie do 
łącznej liczby siedmiu, trzema 
nowymi stacjami w Rzeszowie, 
Lublinie i Białymstoku, 


Rozbudowa rozgłośni 


Oczywiście, że cały ten plan bę- 
dzie realizowany równolegle z 
rozbudową budynków poszczegól- 
nych rozgłośni, to znaczy że rów- 
nocześnie muszą być pawiększane 
studia i inne pomięszczenia, słu- 
żące bezpośrednio do nadawania 
audycji. 

Jeśli uzmysłowimy sobie fakt, 
że w styczniu 1945 r. jedyne wów- 
czas studio radiowe mieściło się 
w małym pokoiku na Pradze, a 
w roku bieżącym każda rozgłoś- 
nia dysponuje mniej lub więcej 
odpowiednią ilością tych pemiesz- 
czeń, to i tu podkreślić należy 
wielki postęp, A jednak rosnące 
potrzeby wymagają dalszej roz- 
budowy. Warto wskazać choćby 
na to, że np. wielka orkiestra sym 
foniqzna Polskiego Radia, która 
koncertuje w Katowicach, skła- 
dała się początkowo z 50 osób, a 
obecnie liczy już prawie stu człon 
ków. W związku z tym duże stu- 
dio katowickie nie może aku- 
stycznie pomieścić tak wielkiej 
ilości instrumentów. Szczególnie 
trudne warunki ma rozgłośnia 


warszawska, gdzie nawet sutere- 
ny i strych są wyzySkane dla ce- 
lów radiowych. Nie lepiej jest w 
Poznaniu i Krakowie. Toteż pla» 
ny na lata 1948—1949 przewidują 
wielkie zmiany i pod tym wzęglę- 
dem, szczególnie w. Warsząwie, 
gdzie już za kilka miesięcy odda- 
ny zostanie do użytku odbudowa- 
ny obiekt przy ul. Myśliwieckiej, 
który mieścić będzie 12 studiów, 
w tym jedną wielką salę koncer- 
tową. 


Po zrealizowaniu tych zamie- 
rzeń, co jest w pełnym toku, cen- 
tralna stacja raszyńska, która bę- 
dzie dobrze słyszalna w całym 
kraju, prowadzić będzie swój 
własny, osobny program, Pozo- 
stała sieć rozgłośni z Warszawą II 
na czele nada drugi program, przy 
czym układ będzie taki, że w 
chwili kiedy z Warszawy central- 
nej słuchać będziemy słowa mó- 
wionego, wszystkie pozostałe 
stacje transmitować będą muzy- 
kę; gdy Warszawa centralna na- 
dawać będzie muzykę poważną, 
inne stacje muzykę popularną itp. 
Wówczas każdy  radiosłuchacz 
wybiera z obu programów to, ca 


mu w danej chwili najlepiej od- 
powiada. 


Węzeł krótkoialowy 


Następnym odcinkiem rozbudo- 
wy radiofonii jest sprawa węzła 
krótkofalowego. Prawdopodobnie 
zakupimy wkrótce za granicą sta- 
cję o mocy 100 KW, przy czym 
powstaną jeszcze 2 mniejsze sta- 
cje, które razem pozwolą dotrzeć 
drogą radiową do wszystkich sku- 
pisk Polaków za granicą. W ten 
sposób każdy rodak w Ameryce 
Północnej i Południowej, w Au- 
stralii, czy Azji, będzie mógł usły- 
szeć audycje, nadawane bezpo- 
średnio w kraju. 

Będzie to oczywiście miało bar- 
dzo wielkie znaczenie tak z punk- 
tu widzenia interesu państwa, 
jak i wszystkich jego obywateli, 
rozsianych po całym Świecie, 

W międzyczasie na odcinku bu- 
dowy radiostącji wyłoniło się no- 
we zagadnienie nadajników, pra- 
cujących na falach ultrakrótkich 
z tak zwaną modulacją częstotli- 
wości. Jest ono jednak tak ob- 
szerne, że poświęcimy mu osobny 
artykuł. (jb.) 


Na dorocznym walnym zebraniu publicznym Wrocławskiego 


Towarzystwa Naukowego, 


jakie odbyło się ostatnio z okazji dwu- 


letniej działalności Towarzystwa, odczyt pt. „Walka świata nie- 
widzicinego z pozawidzialnym” wygłosił snakomity polski uczą” 


ny, serolog dr Ludwik Hirszjeld. Zagadnienia, 
proj. Hirszjelda, wybitnego bakteriologa, mewątpliwie 


sują nuszych Czytelników. Tą 
niżej streszczenie odczytu: 


Drobne twory żywe, o wymia- 
rach mniejszych niż 0,2 mm, lecz 
większe niż 0,2 mikrona, tworzą 
świat niewidzialny gołym okiem, 
choć dostrzegalny przez zwykły 
mikroskop. W swiecie tym żyją 
bakterie chorobotwórcze ! nięcho- 
robotwórcze. Obok niewidzialnego, 
istnieje świat tworów o wymiarach 


Promienie elektryczne 
energią pędną 


W Taszkiencie rozpoczęto osta- 
tnio budowę olbrzymiego mecha- 
nizmu, dzięki któremu już wkró- 
tce będzie można zużytkować w 
przemyśle energię słoneczną jako 
siłę pędną. Mechanizm ten składa 
się z olbrzymiego lustra, o średni- 
cy 10 metrów, które koncentruje 
promienie na kotle parowym, za- 
silającym w energię pędną pobli- 


ską fabrykę. Jednocześnie inny, 
mniejszy mechanizm, zasila chło- 
dnie tejże samej fabryki. 

Mechanizm ten jest niezwykle 
prosty i zastosowanie jego pozwo- 
li rozwiązać problem zużytkowa- 
nia promieni słonecznych w prze- 
myśle krajów o klimacie tropikal 
nym, 


\ 


Jesteś dorosły? - Ile zużywasz tlenu? 


Jak wykazały doświadczenia, człowiek dorosły, między 20 


a 40 rokiem życia, o wadze ok 


„ 70 kg, zużywa siedząc 300 cm? 


tlenu na minutę, zaś w pozycji leżącej, gdy mięśnie nie pra- 
cują, tylko 250 cm3; gdy stoi swobodnie zapotrzebowanie tlenu 


wzrasta o ok. 5%, w pozycji 
minutę. 

10 kg zużywa na przestrzeni 1 
idąc (z szybkością 70 m/min.) 


xły»wając (z szybkością 30 m/ 


Czynnikiem, 


«ta ono w temperaturze 00 do 


1ie, ile rocznie. Jeśli prowad: 
większych wysiłków fizycznyc. 
tocznie zaś, (w przeliczeniu na 


2 tony. 
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hiegnąc (z szybkością 200 m/min.) 

jeżdżąc na nartach (z szybkością 200 m/min.) 
eżdżąc na łyżwach (z szybkością 200 m/min.) 
eżdżąc na rowerze (z szybkością 200 m/min.) 


„na baczność“ o ok. 209%, Przy 


marszu z szybkością 5 km/godz., zużywa dorosły osobnik 1000, 
w biegu — kilka, a nawet kilkanaście tysięcy cm? tlenu na 


Znaczną różnicę zużycia tlenu przy wykonywaniu rozmai- 
iych ruchów wykazuje poniższa tabela. 


Człowiek o wadze 
metra: 

ci 
11 
12 


cm? tlenu 
cm’ 
cm? 
5,6 cmê 
3,5 cm? 


min.) 42 cm? 


Jazda na łyżwach i rowerze jest więc, w przeciwieństwie 
to pływania, najekonomiczniejszym sposobem poruszania się. 
Rzecz jasna, że przy noszeniu ciężarów, względnie padcho- 
dzeniu pod górę, podane wyżej ilości ulegaja zwiększeniu. 
wpływającym na większe zużycie tlenu, 
także temperatura. Stwierdzono, że u człowieka, który w nor- 
:malnej pokojowej temperaturze zużywa 300 cm'/min., wzra- 


jest 


500 cm, 


Nie trudno więc obliczyć ile tlenu zużywa człowiek dzien 


zimy spokojny tryb życia (bez 
h) potrzebujemy dziennie 400 1, 
metry sześcienne 150 mř, Ilości 


te, wyrażone w jednostkach ciężaru (1 I tlenu waży ok. 1,4 g) 
wyniosą 25 g na godzinę, pół kg dziennie i 180 kg tlenu w sto- 
sunku rocznym. W przeciągu 10 lat zużywa więc dorosły czło- 
wiek (o spokojnym trybie życia) ok. 1800 kg, a więc prawie 


A jeśli zdarzy mu się, że dożyje tzw. „sędziwej starości", 
ilość tych zużytych ton dojdzie do ładnej ilości! 


(ib) 


Uczeni radzieccy opracowują w 
tej chwili inny system, bardzo 
skomplikowany, dzięki któremu 
specjalnie skonstruowane fotoelek 
tryczne baterie przetwarzać będą 
światło słoneczne na energię elek 
tryczną. 

Doświadczenia, dokonywane o- 
becnie przez uczonych szkoły de 
Gojje na pewnych ciałach, tzw. 
półprzewodnikach, i ciałach izolu- 
jących, (m. in. selenium 1. tlenek 
miedzi) pozwalają przypuszczać, 
że już wkrótce, dzięki niezwy- 
kłym własnościom elektronów 
tych ciał, będzie można całkowi- 
cie przetwarzać energię promieni 
słonecznych, padających na do- 
wolną powierzchnię, w elektrycz- 
ność. 

Być może już wkrótce na da- 
chach domów pojawią się baterie 
o czułych płytkach, które maga- 
zynować będą w akumulatorach 
w ciągu dnia światło słońca, wie- 
czorem zaś dostarczą prądu clek- 
trycznego, dzięki czemu oszczędza 
nie prądu przejdzie do historii. W 
krajach tropikalnych taki mecha- 
nizm dostarczać będzie prądu do 
chłodni i do instalacji, regulują- 
cych temperaturę domów. 

Zastosowanie słonecznego środ- 
ka pędnego w samochodach lub 
samolotach jest jeszcze nieaktual 
ne z powodu nadmiernego ciężaru 
akumulatorów. 

Jeśli chodzi o badania, przepro- 
wadzane w dziedzinie półyrzewo- 
dników, należy się spodziewać, że 
wyniki ostatnich prac uczonych 
radzieckich pozwolą wkrótce spre 
cyzować teorię it formułę niezwy- 
kle skomplikowanych, często 
sprzecznych właściwości tuch ciał. 
I tak np. niektóre ciała 2 niewła- 
domych dotychczas powodów prze 
puszczają prąd elektrycz y tylko 
w jednym kierunku. Zostały one 
wprawdzie już zastosowane. w 
przemyśle, lecz dla zrozumięnin 
pewnych zjawisk, związanych 2 
właścioościamń półprzenodników. 
trzebq uciec się do teorii kuwan- 
(ag) 


poruszone przet 
zaintere- 
myślą powodowami podajemy po- 


jeszcze mniejszych niż 0,2 mikro- 


na, niedostrzegalny przez zwykły 
mikroskop, czyli świat pozawi- 
dzialny. Bytujące w nim twory 


również mogą wywoływać groźne 
choroby u roślin, zwierząt i czło- 
wieka (wścieklizna, ospa, odra, pa- 
raliż dziecięcy). Fwory te przeni- 
kają nawet przez gęste filtry z 
porcelany=i dlatego nazwano je 
przesączalnymi. Niektóre xv nich 
są niewiele większe niż drobiny 
ciał organicznych (zarazek żółtej 
febry), inne zaś niewiele mniejsze 
od drobnych bakterii (zarazek o- 
apy). Ich budowa jest znacznie 
prostsza. SĄ to tak zwane wirusy. 
Nie dają się one hodować na 
sztucznych pożywkach, jak bakte- 
rie, lecz bytować mogą tylko w 
ciele żywej komórki zwierzęcej 
lub roślinnej. 

Pomiędzy światem roślin i zwie- 
rząt, widzialnym gołym okiem, a 
niewidzialnym światem bakterii i 
pozawidzialnym wirusów często 
wywiązuje się walka, przejawią- 
jaca się w tym, co nazywamy cho- 
robą. Ciekawe jest, czy pozawi- 
dzialny świat wirusów również 
walczy z niewidzialnym bakterii? 
— Cry istnieją choroby bakterii? 

Odpowiedź na te pytania poprze 
dzimy napierw rzutem oka na wal 
kę światów, niewidzialnego oraz 
pozawidzialnego z widzialnym. 


Obronna zmiany drobnoustrojów 


Organizm ludzki lub zwierzęcy 
ilbo ulega atakującym go drobno- 
ustrojom i ginie, albo niszczy je 
przy pomocy wytwarzanych przez 
siebie przeciwciał oraz węwnętrz- 
nych urządzeń obronnych, zwycię” 
ża i utrzymuje się nadal przy ży- 
ciu. Do tych dwóch możliwości 
doszła jednak jeszcze i trzecia. 
Niektóre drobnoustroje, w odpo- 
wiedzi na działania obronne orga- 
nizmu gospodarza, zmieniają swo- 
je własności biochemiczne i by- 
tują w  zaatakowanym ciele, nie 
zabijając go i same nie ginąc. Za- 
wierający je wewnątrz organizm 
staje się wówczas ich nosicielem. 
Podobnym zmiańom, jak zauwa- 
żóno, mogą ulegać tylko niektóre 
bakterie, a mianowicie te, które 
nie utraciły zdolności do przeobra- 
żania swych cech. Współczesna 
biologia poucza, że tego rodzaju 
zdolność jest wyrazem` chtwiejno- 
ści mieutrwalenych cech gatunku 
podatnego na wpływy zewnętrzne. 
Jeśli dokonane przeobrażenia oka- 
żą się korzystne, gatunek utrzyma 
się przy życiu, jeśli nie — ginie. 


n 
Znany jest w bakteriólogii przy- 
kład przekształcania się zxjadłi- 
wych dla człowieka kretków dum 
powrotnego, w formę nięzjadliwą, 
ale 1 niewrażliwą na działanie 
ludzkich przeciwciał. Długo jesz- 
cze po przemin!ęcin choroby łyin 
one w organizmie ozdrowięńca. 
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JAN BARANOWICZ 


Szerokie, dworskie morgi, rozwarte jak dłonie, 
oddają głodnym ostrzom karm tłustą i wdęzną. 
Choć je pocięto w działki — jak dawniej praestronnie 
wychadzą z horyzontu, w horyzoncie grzęzną. 


Wiąże się pieśń skowronka z sapaniem ciągnika. 
Spękane usta ziemi z ustami przestworzy. 
Dolna pieśń nia lemieszy brzęk i obornika 
zapach, górna z sytości radośnie się tworzy. 


W granatowej koszuli, o twarzy jak kora 

czerstwej, którą wojennej blizny stawi parów, 

wparł się w siodło osadnik — dziad chałupny wczora, 
dziś właściciel krów dojnych i polnych hektarów. 


Kiedyś czołg, dzisiaj traktor. Z dala włódł gościniec, 
nim się swojski krajobraz odbił w tęsknym wzroku. 
Lecz teraz sad co własną stroi się w brzoskwinie 

t wschodzą oziminy — soczyście jak pokój. 


Podobnie jak bakterie, zacho- 
wują się i wirusy. Zjadliwy dla 
człowieka wirus ospy, przekształ- 
ca się w organizmie krowy w for- 
mę niezjadliwą, Człowiek, uodpor- 
niony gszczeplonką krowich, nie- 
zjadliwych zarazków, przeciwstą- 
wia się potem  zarazkom  zładli» 
wym. Wirus żółtej febry zagnieże 
dża się zwykle w wątrobie, wy- 
wołując jej śmiertelne degenera= 
cje w 70 proc. przypadków. For= 
mę niezjadiiwą otrzymuje się tu 
po wstrzyknięciu  zjadliwych wi- 
rusów do mózgu zwierzęcia, Nie- 
zjadliwym, mózgowym zarazkiem, 
uodparnta się potem człowieka 
przez podskórne szczepienia. 

W przypadku ospy zmieniło się 
powinowactwo wirusa z ludzkiego 
— na krowie, w przypadku żółtej 
febry z wątrobowego na mózgowe. 
Zmiany te zadecydowały o tym, 
czy zarązek ma zabijać czy też u- 
odparniać, Być może istnieją w 
przyrodzie obok siebie różne rasy 
lub odmiany zarazków, które my 
tylko wyodrębniamy z mieszaniny 
ras (selekcjonujemy), przenosząc 
je w nowe dła nich środowisko, a 
być również może, że właśnie to 
nowe środowisko przekształca za- 
razki o chwiejnych cechach w no- 
we rasy lub odmiany, z których 
potem wytwąrzamy skuteczne 
szczepionki. 


Choroby bakterii 


Wróćmy teraz do interesujących 
nas pytań: czy istnieją wirusy, wy 
wołujące choroby bakterii? 
Okazuje się, że tak jest istotnie. 
Drobne wirusy, zwane bakteriofa- 
gami (lub fagami), atakują ciało 
bakterii, drążą w głąb niego i wre- 
szcie rozpuszczają je, mnożąc się 
przy tym bardzo silnie. Odkrył je 
w roku 1917 Tworth i w rok póź” 
niej d'Herrel. Zachowanie się bak- 
teriofagów poznano napierw w 
zwykłych hodowlach, na kultu- 
rach bakterii w sztucznych po- 
żywkach i ostatnio wzbogacono o 
nich wiadomości, posługując się 
eiektronowym mikroskopem. Już 
d‘ Herrel zauważył, że fagi posla- 
dają zdolność  przystogowywania 
się do gatunku bakterii |, że w 
końcu rozpuszczają tylko ten ga- 
tunek bakterii, na którym były ho- 
dowane. Przy pomocy ścisłych 
metod wykazann, że istnieje wiele 
gatunków i odmian bakterlofagów 
o różnych wymiarach i właściwo- 
ściach. Mikroskop elektronowy 
pozwolił ujawnić, że mają one róż 
ne kształty, podobne do plemni- 
ków, buław, kryształów. Ich wiel- 
kość wynosi od 10 do 75 milimi- 
kronów. Sposób wnikania  fagów 
w głąb ciała bakterii żywo przy- 
pomine sposób żakażamia komórek 
zwierzęcych przez bakterie. Ana- 
legie idą jewzcze dalej, jak zoba- 
czymy za chwilę. 

Bakteria mogą przebywać 
wewnątrz ciała niektórych bakte- 
rii, mie wyrządzając tm szkody. 
Jednak, jeśli trochę takich bakte- 
rii przenieść na wrażliwe na bakte 
riofagi kolonie, to bakterie w tych 
koloniąch zginą zabite i  rozpu- 
szczonę. Przypomina to żywo zja- 
wisko tak zwanego w patologii 
zwierząt „zdzowęgo nosicielstwa", 
Przekonrno się bowiem, że wirusy 
niekiedy mogą przebywać w ko- 


Orka 


Traktor, zębate koła wbijając w ściernisko, 
wlecze srebrną kiść pługów i skiby wywraca. 
Chmury, jak siwe wrony, krążą sennie, nisko 
ikraży krwią czerwoną w dręnach tętnic praca. 


I tecznięj 
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wiać niewidzialny 
walczy z pozawidzialnym 


je 
zwierzęcego, 7" 


mórkach ciała 
WystarG” 


wywołując choroby. ee 
jednak przypadkowe zachwiam 
równowagi w organiźmie gospo 
darza, aby utajone zakażenie "i 
rusam( atało się jawnym. 75* 
jest mechanizm zdrowego nosić 
stwa? 


Dość często spotykamy Si6 h- 
bakteriologii z taktem, że ogon 
kl, które pomyślnie przezwydć, 
żyły jakieś zakażenie, stają $ 
niewrażliwe (odporne) na powtóc 
ne zakażenie, Ta nabyta oda 
ność przenosi się na potos 

Otrzymuje lę uodpornioną ” 

zwierząt. Dokonuje się w ten o” 
Bób selekcja odporności gatunk 
wej. Pasożytnictwo zamienia eia- 
na nieszkodliwe formy współży” 


Niszwykiy przebieg współżyć? 
rzysto” 


Niezwykły przebieg ma PrI? ate- 


sowanie elẹ do współżycia goi 
riofagów z bakteriami, Gdy ke 
rozpuszczą całkowicie kolonie D% s 
terii, powstały stąd płyn 34° wie 
przez porcelanowe ultrafiltry, ri. 
znajdując w  przesączu bukte 
Jednak po upływie kilku mies! A 
w płynie tym pojawią się "9, 
bakterie. A więc z przesqczone c 
pylu z ciał bakterii tworzą Ssić PE 
nowa całe bakterie. Co najciekóf 
sze są one całkowicie miewra” 
we na towarzyszące im w przen 
czu wyjściowe bakteriofagi. A 
bezpośrednie oddziaływanie s 
nych cząstek fagów na rozp} 

w cieczy dziedziczne zawiąz) J 
bakterii, nastąpiło wzajemn ae 
stosowanie gatunkowe, Jest t0 5i 
wodem życia tworów pozawidze 
nych i, mimo największej ge 
strofy rozpuszczenia całego ssa 
pu, odradzają się do nowego 
cia. 


Fagi atakują ciało bakterii Br 
zawaze w jeden i ten sam BP” i- 
Jedne z nich reagują tylko Z jpe 
skowymi wypustkami pakteri, je” 
ne tylko z zewnętrzną otoczką, jej 
szcze inne tylko z obnażonym ino” 
wnętrzem. Przypomina to PO 80 


wactwo bakterii lub wirusów 
pewnych narządów lub tkane 
makroorganizmów. 


Poszczególne bakteriofagi 5% io 
śle nastawione na  rozpusz gale” 
różnych szczepów bakterii, 
żących do jednego i tego *% po” 
gatunku. Szczepy te różnią 8/4 ze” 
między sobą właściwościat węg, 
wnętrznej otoczki komórki PB" ig 
ryjnej. Bakteriofagi rozróżnii gg” 
właściwości z zadziwiającą ray” 
zją. Zdolność ta została wy róż 
stana przez bakteriologów ŚŚ sy 
niczkowania zarazków Wak gon”: 


nych. Pracując £ bakteriofa 
jako wykrywcami poszczególni 


szczepów, ras i odmian i 
chorobotwórczych ujaum*o Jock 
istnieje, między innymi, Kt prze 


sigt odmian zarazka uras 
sznego i 56 odmian zaraz 

wonki. Ma to doniosłe maese, 
praktyczne w epidemiologii * + 
czaniu chorób ają tani p 
kładne poznanie zaraz 

nej strony umożliwi sporade ors 
map rozmieszczenia na 
kraju poszczególnych typów 
ków, © drugiej zaś, dopomeńł 
z mimi walczyka 


ra 
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DATEK TYGODNIOWY „DZIENNI 


Nie bedzie brzydkich ludzi 


Chirurgia plastycz 


Paryż, w kwietniu. 


Dr Pascalis, znany w Paryżu 
Specjalista chirurgii kostnej, opo- 
wiadał w gronie jekarskim o przy 
padku, który rzuca Światło na 


możliwości współczesnej sztuki 
chirurgicznej, 
Przypadek ten wydarzył się 


pewnej młodej i pięknej kobiecie 
w chwili, gdy prowadziła swój 
miniaturowy samochód. Na skrzy- 
żowaniu ulic wielka 12-tonowa 
ciężarówka dosłownie zmiażdżyła 
filigramowy samochodzik, wraz z 
jego nieszczęsną kierowczynią. 

Według orzeczenia pogotowia 
ratunkowego, młoda kobieta, wy- 
dobyta spod szczątków samocho- 
du, miała uszkodzoną klatkę pier- 
siową, w trzech miejscach pęknię- 
tą miednicę, złamane udo I zdruz- 
gotaną kość goleniową, W ogól- 
nej masakrze nie została oszczę- 
dzena i twarz. 


Ofiara tego nieszczęśliwego wy 
pudku, zdawało by się, nieodwo- 
łalnie skazana na kalectwo, cle- 
Szy się dziś pełnym zdrowiem, 
dosiada konia, tańczy i usmiecha 
się równie czarująco, jak przed 
fatalnym zderzeniem. I'o kilko- 
miesięcznym pobycie na oddziale 
chirurgicznym udała się na kli- 
nike kosmetyczną, przynosząc tam 
niewielkie zawiniątko: we flako- 
niku, wypełnionym odpowiednim 
roztworem, wycinek własnego że- 
bra, który posłużył następnie do 
naprawienia zniekształconego no- 
BA. 


CHIRURGIA KOSMETYCZNA 
ŚWIĘCI TRIUMFY 
Minęły czasy, gdy tę gałąź wie- 
dzy lekarskiej uważano za sztukę 
niemal swawolną, znajdującą się 
na peryferiach „poważnej medy- 
nyny*. 


EEEN mir ES E a A aee U AOE aa a 
Rozrywki umysłowe 


58 Konkurs Rozrywkowy i Autorski 


CZĘŚĆ V 


Warunki Konk ió w 
a, 1 ursu podaliśmy 
Ñr, 14 „Świat i Życie“ z dnia 11. 4. 48. 


16. Literówka szablonowa — pkt. 3 
(uł. A. Grzyb) 


Na rozwiązanie literówki składają 
mię trzy wyrazy (rzeczownik, przy- 
miotnik, czasownik), „których litery 
mieszczą się po trzy w każdym z 
pięciu siedmioliterowych wyrazów © 
podanym znaczeniu. < 
1 Aby jednak te litery otrzymać, na- 
€ży zastosować szablon; w tym ceju 
puey określić znaczenie wyrazu 
luczowego, złożonego też z siedmiu 
ter, a miejsca trzech liter tego wyr 
razu, określających „normalne zakoń 


czenie partii szachów“ dadzą szukany 
szablon. Stosując go następnie do od- 
ezukanych pięciu wyrazów, otrzyma- 
my 15 liter, z których należy ułożyć 
rozwiązanie. 

W rózwiązaniu należy podać zna- 


czenie pięciu wyrazów, wyraz Kluczo-, 


wy, wyraz i formę szablonu oraz zy 
wyrazy ostatecznego rozwiązania. 

Znaczęnie wyrazów: 1. Nazwa zbo- 
ża posianego w jesieni. 2. Konny za- 
paśnik hiszpański w waļkach byków. 
3, Drzewo południowę, rodzące won- 
ne gałki. 4. Miasto powiatowe nad 
Skawą — 2-8i przyp. 5. Uczyni sil» 
niejszym, podeprze: 
Znaczenie wyrazu kluczowego: Nae 
zwa wysmukłej wieżyczki na mecze- 
cie tureckim. 


17. Arytmograf magiczny ~ pkt 5 
(uł, ESSE) 


K 5.1715 II IO 17 16 


te 

hiatoa litera odpowiada jakiej lcz- 

le, Bo potem już będzie łatwo. Za- 

dnpjość tę znajdziemy, budując kwa- 

PL magiczny rozpoczynający się po- 
Odku jednego z boków systemem w 


Dwie wojny aż nazbyt dobiinie 
wykazały, że przywrócenie nie- 
szczęśliwym oflarom o zniekształ 
cenych twarzach i potwornych 
bliznach, człowieczego wyglądu, 
jest często zasługą równie wiel- 
ką, jak uratowanie życia. 

Mistrzostwo, do jakiego doszła 
dziś chirurgia plastyczna, formu- 
jąca zewnętrzny wygląd „ciała 
ludzkiego, osiągnięto głównie w 
szpitalach wojskowych, Wojenna 
chirurgia plastyczna wykorzysta- 
ła nagromadzone od lat 20 prze- 
sało wiadomości o właściwościach 
tkanek, hodowanych poza ustro- 
jem i ich zdolności regeneracyj- 
nej. Sztuka przeszczepiania tkan- 
ki skórnej, kostnej albo chrząstko- 
wej opiera się dziś całkowicie na 
tych wiadomościach, skrzętnie 
zbieranych w laboratoriach bio- 
logicznych. 

Dziś sztuka ta osiągnęła rze- 
czywiście wyżyny artyzmił i stala 
się zajęciem powszednim wyspe- 
cjalizowanych w tym Kierunku 
chirurgów. Coraz częściej stosuje 
się ją też nie tylko, aby przywró- 
cić ofiarom nieszczęśliwych wy- 
padków wygląd „ludzki“, ale także 
aby obdarzyć urodą tych, którym 
natura jej poskąpiła. Sprawdzą 
się może słowa pewnego francu- 
skiego lekarza, że za 10 — 20 lat 
będzie uchodziło za rzecz równie 
nieprzyzwoitą być brzydkim i 
wyglądać staro, jak obecnie uka- 
zywać się nie umytym. 

Każda kobieta może iUziś mieć 
piekne włosy. Dlaczego jutro nie 
miałaby przy pomocy lekarza, 


ksziałtować według Swego upo- 
dobania nieforemny nos I wygła- 
dzać zbyt wczesne zmarszczki. 


Liczba doświadczonych chirur- 
gów-plastyków jest jeszcze nie- 
wielka i poddanie SIę operacji 
upiększającej jest na razie do- 
stępne jedynie die nielicznych — | 
możliwości jednak tej nowej ga- 
lezi medycyny 54 już teraz bar- 
dzo rozległe. 


NOS NA ZAMÓWIENIE 


Operując żywą skórą i chrząst- 
ką, umiemy dziś wymodelować 
nos niemal tak dowolnie, jak to 
czyni rzeźbiarz, kształtować no- 
zdrza, skracać je, wyprostowywać | 


KA ZACHODNIEGO" 


lub wydłużać, a nawet, gdy nie- 
szczęśliwy wypadek pozbawi ko- 
goś tego organu, wytworzyć 
sztuczny nos 7» płatów skóry i 
przeszczepionej chrząstki pobra- 
nej np. z mostka. 

Niewielkie nacięcie, pozosta- 
wiające niewidoczną zupełnie bli- 


| znę i usunięcię kawalka chrząst- 
| ki, przekształca odstające „ośle* 


uszy i zbliża je do czaszki tak jak 
tego wymaga estetyka, 

Chirurgia kosmetyczna daje 
sobie świetnie radę z ciężkimi, 
zmarszczonymi powiekami i opa- 
dniętymi policzkami. Podciągnię- 
cie twarzy przez nacięcie skóry na 
owłosionej części skroni jest za- 
biegiem etlementarnie łatwym. W 


Kosmetyczka ma głos 


Dbaj również i o nogi! 


W dobie obecnej, gdy kultura 
ciała stoi na wysokim poziomie, ha 
pielęgnację nóg zwracamy nie 
mniejszą uwagę niż na wygląd 
rąk. Na nogach Spoczywa cały cię- 
żar ciała, musimy więc dbać o to, 
aby nogi były zdrowe i silne.Ból 
stopy, zmęczenie nóg, są często po- 
wodem zmęczonych, zmarszczonych 
i wykrzywionych rysów twarzy. 

Pielęgnacja nóg to przede wszyst- 
kim ich czystość. Nogi winny być 
myte codziennie w ciepłej wodzie 
mydłem i przecieranie pumeksem 


który byłby jednocześnie artystą, | w miejscach, gdzie ukazują się zgru 


Album filatelisty 


JZmaki 


Władze pocztowe, pragnąc Zza- 


bezpieczyć się przed fałszowaniem 
znaczków, opatrują je w tzw. zna- 
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prawo w dół. Liczby znajdujące się 
w kratkach są odpowiednikami cy- 
trowymł poszczególnych“ liter. Roz- 
wiązaniem jest czterowiersz. 


ls, Krzyżówka szkieletowa — pkt. 
(uł. H. Cysewski) 


eraZY. rozwiązaniu krzyżówki szkie- 
Wro należy oprócz odnalezienia 
dt ÓW według podanych znaczeń, 
nyc ZYĆ równięż położenie  czar- 
pa pól. Rysunek jest ściśle syme- 
symogi, (względem Obu osi i środka 
ata 10 więc po ustaleniu miejsca 
wać EBD od razu można wry- 
easi trzy jego symetryczne odpo- 
Ér niki. (Za wyjatkiem rzędów 
adkowych)., 


wa krzyżówkach tego typu nie uży- 
a się w ogóle dwuliterowych słów. 


B Znaczenie wyrazów: 
us NOWO: 1. liczba, 2. złota moneta 
Dój = 16 dolarów, 3. odurzający na- 
8. E ryżu, 4. skrót ajencji prasowej], 
nepo os9bienie wrodzone, 6. opieka 
Stwa nad państwem. 7. pierwia- 
„chemiczny; 8. godło, 9. widowi- 
oara KANE, 10. stołica Brazylii, 11. 
licz % pierwszą literę od zbiegu oko- 
ości, 14. lewy dopływ Niemna, 
Zaz ŚĆ kina, 22. gobelin, 24. inatka 
Raja) 25. skrót „rinforzando”, _ 26. 
mac estnik Kroacji, Sławonii, Dai- 
wanit, inaczej itd, 29. parów, 
bie . wiatr szczególnie niebez- 
£czny dla marynarzy (=boig), 32. po 
nie, 35. podzwrotnikowy ziem- 
' 5B, anagram drugiego słowa ty- 
sy Powieści Putramenta, 39. wysta- 
Część dachu, ś1. duże naczynie 
osło po angielsku, 45. lMtera 
a, 47. zaimek osobowy. 


P 

ase Omo: 1. człowiek przesadnie pò- 
bóg gu 5; przełożony klasztoru, LI. 
Drasup paki, 12. u filozofów greckich 
ħa (Stancja nieograniczona i wiecz 
dziej, APeiron). 13, w muzycę .bar- 
szypkógu; S przyrzśgi do mierzenia 
a, 17 ści „statku. 167 powieść IKipln- 
- TOdzaj utworu poetyckiego, ik. 
Jedni Nka u Rzynilan. 19. rumuńska 


st 
Bka 


futu 
ge 
R. 
&reck 


tka monetarna, 21. skorupiak — 
pek, 23. wóz Burów, zbudowany na 
wagonu, 23. balla. szaflik 
A 28. niemahometański poddany 
o cji, 306. teleskop soczewkowy, 
Stawa, 33.. wyspa archipelagu 
ws go, 34. wóz na pełnych kołach 
jaran pèk, 35. antylopa, 39. owad, 40- 
wiatru” niewola (słow), 42. bożek 
t e, wspak, 44. przyrząd gimna- 
Hz e 46. bożek germański, 48. ro- 
Powąży p FOWCA, 49. utwór muzyczny 
Y, 50. po równej części, 51. 


dora A 
Bokojyzdanie. doniesienie, 52. obicie 


1 
9. „Czy potrafisz?" — pkt. 1. 


Ce 
mienil trafisz, Czytelniku luby, Wy- 
nazwy dacińskie lub polskie) 


E ZEZNAŃ ZZ OO "TJ 


$| czterech przynajmniej kości Twej 
własnej ręki? 
=o k x 
Termin nadsyłania rozwiązań po- 


wyższych zadań upływa dnia 21 maja 
1048 r, Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
na kartkach wymiaru karty poczto- 
wej, czyli A6 (10,5 x 148 cm). Podanie 
słów somocniczych obowiązuje. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR M 
„ŚWIAT I ŻYCIE" 
dodawanka epitetyczna: I. wo- 


Iza, Eos, robot, pak, 
= Węgier Polak. 


1. 
rek, ęch. grot, 
Obr., lot, sia, kosarz 
IL dworek, węch, grota, Iza. Eros, 
robota, ptak, obar. lont, akta, kosiarz 
= dwa bratanki. IEL wiejski, idea iny 
obsberna, skromna. niestety, arty- 
styczne, leśny, uschnięty, długopa!- 
ny. ówczesne, wytrwały = Wiosna 
Ludów. Za każdą część będziemy za- 
Hczać punkty. 

9, Lozogryf SZYfrowaWy: 1. torma- 
cia geologiczna. 2. wyrobnik indyj- 
ski 5. podpora. 4, gruby śrut, 5. na- 
rząd wewnętrzny, 6. narzędzie rolni- 
cze, 1. teatr grecki, 8. oprząd. © 
współprzmienie, 10. zajście, 11. trz, 
12, fałda, 13. bok okrętu, 14. stado, 
158. egipski młody króli: 1. triBs, 
kulis, 3. opoka, 4. lotka, 5. nerka, 0. 
brona, 7. Odeon, 8. kokon, 9. akord, 
10, afera, 11. kiesa, 12. plisa, 13. burta, 
14. tabun, 15. Faruk. Rozwiązanie 
ostateczne: Konkurs Autorski. 

2 „Czy potrafisz“? Cimabue, Giot- 
to, Botticelli. Leonardo, da Vinci, 
Michał Anioł, Lippi, Cosimo. 


Wynik Konkursu 
Autorskiego Nr 54 


głosów Czytelników 
największe uznanie 


N 


$; 


Po obiiczeniu 
okazało się, że 
| zdobyły: d 

1) Zadanie nr. 15 — 
zabarwieniu matematycznym — 
sów 45, 

2) Zadanie nr 
drat magiczny 
nie nr. 18 —- 
— głosów 35. 
na inne zadania: 
nr 6 — 21, Nr 7 
nr 12 — 1, nr 
6— 3, nr 17 — 6 nr 19 — 9, 
nr 20 (sie!) 1). A 
| Wobec powyższych wyników na- 
grody autorskie W 54 Kankursie przy- 
znano! i 

3) Roman Kiwaez i 

istoria Pilozofit. ot 1: 

a zo Czaplicki — Tatarkiewicz — 
| Historia Filozotil, T, I. . 
| 3) ESSE — Tatarziewicz — Historia 

Filozofii, t. IL. 

Nagrody wysyłamy 

Wyniki Konkursu nik 
ipodamy w jednym Zz Nas 
merów. Prace nad zakwalifikowaniem 
| ripermutantów WY toku 


Akrostych 0 
gio- 


-— Tatarkiewicz, 


pocztą, 
Rozrywkowego 


pu- 


nu 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 
J. Turek: Pójdą. Prosimy O dalsze. 
R. Folkierski: Przepraszamy Za nie- 
| wykonanie. S. Jarosiński: Wyrazy 
| współczucela. 
lże to na pew 
lba zeby... 


| 


| 


| 
i 


ki wodne. Są one dwojakiego ro- 
dzaju: prawdziwe i sztuczne. 

Prawdziwe znaki wodne po- 
wstają przy fabrykacji papieru. 
Masa papiernicza przepuszczona 
zostaję przez specjalne walce, na 
których umieszczone są wypukie 
litery, ornamenty lub inne znaki. 
W miejscach tych osadza się cień- 
sza warstewka masy, prześwietla- 
jąca dany wzór. Sztuczne znaki 
wodne otrzymuje się przez wpra- 
sowanie znaków w już gotowy 
papier. 

Do poznawania znaków wod- 
nych potrzebne jest pewne do- 
świadczenie, zwłaszcza jeśli znaki 
te są niewidoczne gołym okiem. 
Doświadczony zbieracz pozna 
znak wodny zacieniając znaczek 
ręką, lub też trzymając go pod 
światło pod pewnym kątem. Spo- 
strzec go można równicż kładąc 
znaczek stroną obrazkową na 
czarny karton, lub oglądając zna- 
czek tyłem do światła. 

Jeżeli znak wodny jest niedo- 
strzegalny gołym okiem, lub gdy 
znaczek jest z grubego papieru 
kredowego, wtedy kladzie się go 
do czarnej miseczki ze szkła lub 
sztucznej masy obrazkiem do dna 


+ 


a | v 
BC: 


(EAT zh 


| wera (74 
'-— Popatrz tatusiu, tu w tej re- 
sturacji na tyżeczkach jest ten 


sam napis, co u nas w domu... 
(„Collier's') 


— Szef ją przywiózł z Indii. 


Jest to najzdolniejsza sprzeda- 


ROŃEŻ KO N a Ep da i waczka w całej naszej firmie... 


(„1000 Jokes“) 


wodne 


i skrapia paroma kroplami che- 
mieznie czystej benzyny. 
wodny ukaże się wówczas zupel- 
nie wyraźnie, benzyna szybko się 
ulotni i guma nie zostanie uszko- 
dzona. | 


Znak 


Przy znaczkach, których tarba | 


drukarską rozpuszcza się w ben- 
zynie, używa się do skrapiania 
eteru, wzgl. chloroformu. Znaczki 
takie są w katalogach specjalnie 
znaczone. 

Położenie znaku wodnego okre- 


śla się od strony obrazkowej. W | paznokcie nacieramy na noc tłu- 
przeciwnym razie mamy do czy- | stym kremem lub oliwą. zmieszaną 
nienia z odwróconym znakiem z sokiem cytryny. Paznokcie obci- 


wodnym. Powstaje on wtedy, gdy 
papier zostanie  przepuszczony 
przez maszynę odwrotną stroną. i 
Znak wodny na znaczku, nale- 
pionym na liście, poznaje się pa- | 
trząc na znaczek z boku, tak by | 
światło padało nań skośnie. ' 
Odróżniamy jeszcze znaki wod- 
ne pojedyncze dla każdego znacz- 
ka, oraz zbiorowe. dla całego ar- 
kusza. Przy pojedynczym znaku 
wodnym każdy znaczek ma zam- 
knięty kompozycyjnie rysunek, 
przy zbiorowym przypada na po- | 
jedynczy znaczek tylko część ry- 
sunku, tak że niektóre znaczki 
mogą być bez znaku wodnego. 
(M. R.) 


wiat się śmieje... 


— Czego chcecie? 

— Panie kapitanie melduję po- 
słusznie, ale czy nie mógłbym do- 
stać do łóżka zamiast koca pie- 
(„Dikobraz“) 


TZYNY -n~ 0 


r> Ta pani z czwartego piętr” 
mówi, źe chętnie by posłuch« 
jakiegoś walczyka...  („Life”) 


"tu tych książek 


bienia skóry. W celu rozmiękczenia 
powstającego odcisku, możemy u- 
żyć soku surowej cebuli, z którego 
robimy okład na noc. Po kilkakrot- 
nym użyciu „młody odcisk“ może- 
hy łatwo usunąć. 

Dla lepszego przekrwienia stopy 
dabrze jest do mycia używać szczot- 
ki, Którą silnie masujemy stopy. 
Następnie dokładnie wycieramy no- 
gi, specjalnie między palcami i lek- 
ko natłuszczamy olejkiem lub ja- 
kimś tłustym kremem. Codzienna 
gimnastyka stóp powinna być na- 
szym przyzwyczajenieim. Nie zapo- 
minajmy również o częstym zmie- 
nianiu pończoch. 

Gdy nogi są zmęczone po pracy 
w pozycji stojącej, podróży, wy- 
cieczee pieszej, lub teź po tańcu, 
dobrze rcbi kapiel w  odwarze 
kwiatu lipowego lub w słonej wo- 
dzie. Wypoczywając, starajmy się, 
aby nogi były wyżej położone, niż 
nasz tułów. 

W razie przykrego i nadmiernego 
pocenia się nóg, należy myć je w 
roztworze kwasu bornego, następ- 
nie zasypywać proszkiem widłaku. 
Wskazane jest co dzień moczenie 
nóg w zimnym naparze kory dębo- 
i wej oraz codzienna zmiana poń- 
| czoch i jeśli można obuwia. Dobrze 
robi codzienny rano i wieczorem, 
masaż stóp, wywołujący silniejszy 
obieg krwi. 

Twarde, ciemnożółteę, łamiące się 


namy zwykle po kąpieli, twardych 
paznokci nie obcinamy, lecz piłuje- 
my prosto a nigdy nia na okrągło, 
bo wrastają, Wrośnięte paznokcie 
najlepiej usunąć przez fachową siłę. 
Aby zapobiec dalszemu wrastaniu. 
paznokcia, nacinamy go w środki 
pionowo, lub zeskrobujemy wierzch 
paznokcia, Obuwie musi być wy- 
godne, by nie wywierało ucisku na 
chory palec. 

! Zmartwieniem wielu kobiet w o- 


kresie lata aq zbytnio owłosione Czarne: Horodecki (Zj. Przem. 
nogi. Obcinanie i golenie pobudza Węgi. Sek. Sz. Dyrekcja Chorzów». 
włosy do silniejszego porostu. 1. d2 — d4 eT — e6 
2. e2 — e4 d7 — d5 
Wszelkie depilatory ratują nas tyl- 3. Sbl — d2 Sb8 — c6 
ko chwiłowo, włosy znikają, lecz 4. SEL — f3 ai x e 
5% j j S ie o- 5. Sd2 x et = A 
później silniej rosną. Usuwanie o wk Cte UG 
włosienia na nogach za pomocą e- 7. GH — b3 A Gi 
lektrolizy jest zbyt uciążliwe. Z do- 8. Gb5 x cf b7 x c8 
mowych środków zalecamy przecie- 9. Sc3 — e5 Sg8 — eT 
a Rzy A 10. Hdl — 13 Gc6 — bT 
ranje nóg pumeksem oraz 3% wo- 1L Hf3 — h54- — gô 
da utleniona. Celem radykalnego 12. Hh5 — h6 Gd6 x e5 
13. d4 x e5 Se? — d5 
aam var OEE aE 14. Sf3 x d5 c6 x d5 
F Sień 13.0 — 0 Hd8 — ef 
Wiadomości kulturalne | mószć Waren 
d 17. Hhë x f8 Wh8 x f8 _ 
18. Gg5 — 16 Wis — fT 
ANGLIA. — W Londynie powstał 19. Wal — cl wf? — d? 
Instytut Sztuki Współczesnej. Na cze 20. c3 — c4 d5 — d4 
le komitetu organizacyjnego stanąi 21. Wfl — dl Was — c8 
krytyk literacki i poeta Herbert Read 22. a2 — a3 c — c5 
Pierwszym krokiem instytutu było 23. b2 — b4 h7 — h5 
24. £2 — 13 Gb? — e 


urządzenie w b. m: wystawy pod na= 
zwą „40 lat sztuki nowoczesnej“, Zza- 
wierającej dzieła stu malarzy i rzeź- 
biarzy, powstałe od r. 1907 do chwiił 
obecnej. 

Córka Karola Marxa, Eleanor Marx 
— Amveliny i maż jej, Edward. wygło 
sili w roku 1888 eyil odczytów o Do- 
ecie angielskim, Shelley'ų, przedstą- 
wiając go jako promotora nowoczesne 
go socjalizmu i człowieka, rozumiē- 
jącego walkę klas i wierzącego. 12 
żródłem dobrobytu jest praca, Wy- 
dawnietwo Leslie „Pregera wydało o 
becnie ów cykl drukiem. zaopatrując 
książkę córki Marxa w *ytuł „S0- 
cjalizm Shelley'a". 

Z londyńskich biblotek publicznych 
znikło w ubiegłym roku 20.000 tomów 
wykradzionych jak i nie zwróconych 
przez czytelntków, Na ulicach stoli- 
cy W. Brytanit ukazały się ostatnio 
ogromne plakaty, wzywające do zwro 
nawet anonimowo. 

przez wrzucanie ich do jednej z 400 
skrzynek, ustawionych przed wej- 
|ĘSEM do bibliotek, Na razie nie wia 
ldomo, jaki skutek odniosło to wez. 
wanie. 

Jak w latach ubiegłych, 
tym roku kinornani brytyjscy wezmą 
udział w plebiscycie w Sprawie, ja- 
ki film angielski wydał im się w r. 
1947 najlepszy i: jakiego „gwiazdora 
uważają za najbardziej ułalentowa- 
nego. Trzej zwycięscy aktorzy filmo- 
wi otrzymają „Srebrne gwiazdy”: 

Alfred Duff Cooper, były ambas- 
dor brytyjski w Paryżu, ma objąć 
'stanowisko dyrektora 
przez Aleksandra Kordę towarzystwa 
jakcyjnega, wytwarzającego filmy we 


tErancji 


tak 1 w| 
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utworzonego | 


i prosan 


nu czyni cuda 


jego wyniku zanikają fałdy skó- 
ry w okolicy ust, a twarz odzy- 
skuje w cudowny sposób utraco- 
na młodzieńczość. 

Jak widzimy, w chirurgii pła- 
stycznej zanika granica między 
tym, co jest „prawdziwą medy- 
cyną* i niesie pomoc ofierze nie- 
szczęśliwego wypadku, a tym, co 
uważane jest za kosmetykę Í słu- 
ży do naprawiania pomyłek przy- 
rody. 

Zanosi się wyraźnie na to, że 
zmiana kształtu nosa uchodzić 
zacznie za rzecz naturalną i nie 
będzie budziła większej uwagi, 
niż sztuczny rumieniec i ja- 


skrawa czerwień warg. 7 
Dr Jerzy Barski 


TOOSE Sy SAKE S 


usunięcia owłosienia stosujemy pa- 
stę depilacyjną, sporządzoną Z Wo0- 
sku i kalafonii, która doskonale u- 
suwa włosy oraz zabija stopniowo 
porost nowych. Zabieg taki wystar- 
cza na 8—10 tygodni, powtórzony 
2—3 krotnie doprowadza do całko- 
witego zniknięcia owłosienia; — 
najlepiej przeprowadzić go w ZB- 
kładzie kosmetycznym. 

Specjalnie baczną uwagę musimy 
zwrócić na pielęgnacię nóg u dzieci. 
Dzieci powiuny być od lat naj- 
młodszych hartowane przez biega- 
nic boso, bo nogi dla racjonalnego 
rozwoju potrzebują pwietrza, słoń- 
ca, wody i ruchu. 

Krystyna Szramkowa 


WRECZ 
Kącik szachowy 


25-LECIE M. WRÓBLA 
ZADANIE 


Białe; 


Kh7, HbB, Wdó, G; bê, Bł, 
Pd7 (6). 
Czarne: 


Kd8, Wc7, G: c8, f6, Sg4, 
Pb7 (6) 


Mat w 2 posunięciach. 
Z TURNIEJU JUNIORÓW 
O MISTRZOSTWO KATOWIC 
PIONEM HETMANA 
Białe; Linek Kółko Szach. 
Siemianowice). 


(Gimn. 


dalszych  posunięe 
za nierozstrzy= 


Po kilkunastu 
ciach uznano partię 


|gnlętą. Jeśli się zważy, że ruch Sza” 


chowy wśród juniorów datuje sią od 
niedawna, to należy przyznać autorom 
tej partii pewne umtejętności w grze 
pozycyjnej i celowość posunięć. 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 


Znany — w skali światowej — pro- 
blemista, mgr Marian Wróbel, (autor 
dzisiejszego zadania, umieszczonego 
w rm ub. w piśmie szachowym połud. 
ufrykańskim) obchodzi w b. roku 
25-iecie swojej pracy  «ompozytar- 
skiej, w związku z czym dostał nie- 
dawno odznaczenie państwowe. 

Krakowski turniej indywidualny © 
mistrzostwo Polski po 3 tygodniach 
trwania zakończył się 25 kwietnia. 
Ostatni turniej odbył się w r. 19% w 
Sopocie i przynosi raszczytny tytuł 
młodemu  Szachłścje krakowskiemu, 
Bogdanowi Śliwie. Obecnie mistrzem 
Polsk! został Kazimierz Makarczyk. 
Jest to szachista w sile wieku, (w 
znaczeniu zwykłym i szachowym). 
który tytuł mistrza w skali międry- 
narodowej miał jur przed wojną. 
Zdobył go sukcesami na olimpiadach 
szachowych. Wyniki turnieju: 1) Ma- 
karczyk 14t/ p. na 20 możliwych; ty- 
tuł mistrza Polski i nagrodę 20.000 Zł. 
woj. krakowskiego. 2) Gawlikowaki 
14 p. 3) Śliwa 13 p. Na następnych 
3 miejscach idą: Szapiel, Gadaliński 1 
Borowski, Sojka. jedyny uczestnik 
turnieju z okręgu śląskiego. uzyskał 
dopiero 12 miejsce pomimo zdobycia 
M proc. punktów (18/e). 

sz Ach. 


IV. 


rewią polskiego 


XXI] z kolei a drugie powojen- 
ne Międzynarodowe Targi w Po- 
znaniu cieszą się dużym zainte-| 


resowaniem. Świadczą o tym ttu- 
my zwiedzających, przybywają- 
cych ze wszystkich stron Polski, 


Fot. K. Seko 

W pięknym pawilonie ze szkła, będącym zarazem pawilonem- 

eksponatem, obejrzeć można wytwory przemysłu miejscowego, od 

mN iejszych eksponatów, do wspaniałego i kosztownego ga- 
metu. 


Fot. Ag. II. „API' 

Przez pawilon Centralnego Zarządu Przemysłu Włókienniczegó 

przewijają się stale rzesze zwiedzających. Oczy nie mogą oderwać 

się od w spaniałych materiałów i jedwabi, połyskujących w świe- 
tle lamp i reflektorów. 


Fot. Ag. Il. „API“ 

W pawilonie tym można obejrzeć nie tylko gotowe wytwory. 

Zapoznajemy się również z procesem produkcji. W stoisku fabryki 
„łosephy” z Bielska uwagę zwracają doskonale zgrzeblarki. 


Fot. K. Seko 
Centralnym ośrodkiem, zainteresowania wśród stoisk zagranicz- 
nych jest pawilon Związku Radzieckiego. Czyż ten tłok nie mówi 


sam za siebie? Wspaniałe eksponty radzieckiego przemysłu cięż- 
kiego, znajdujące pomieszczenie w potężnej Wieży Górnośląskiej, 
tą zupełnie przekonywającym dowodem, jak szeroką jest skala 


możliwości produkcyjnych ZSRR. Wieża jest duża, ale i tak jeszcze 
za miała. Wiele więc zkspontów -maszyn złożono na tereńie otwar- , 
am, przed Wieżą. 


dorobku 


dowodzą tego również liczne wy- 
cieczki zagraniczne. Najważniej- 
sze jest jednak uznanie, jakie 
Targi Poznańskie zdobyły sobie 
wśród fachowców zarówno kra- 
jowych jak i zagranicznych. 
Teren wystawowy nie żostał je- 
szcze w tym roku przywrócony 
do stanu przedwojennego. W po- 
równaniu jednak z ubiegłym To- 
kiem jest bardzo duża różnica, 
gdyż teren ten jest dwukrotnie 
niemal większy. Mimo to z tru- 
dem pomieszczono wszystkich wy- 


stawców, a część zagranicznych 
otrzymała nawet pomieszczenie 


poza terenem targowym. W przy- 
szłym roku obszar zajęty przez 
Targi Międzynarodowe w Pozna- 
niu rozciągnie się jeszcze bar- 
dziej, obejmując m. in. nowood- 
budowywaną, największą z ds- 
tychczasowych halę, przeznaczoną 
dla polskiego ciężkiego przemy- 
słu. 
* 


Zamieszczone obok ilustracje, 
obrazują fragmenty wspaniałych 
stoisk i eksponatów. 


Fot. Ag. Il, 
Inny pawilon — nowe wrażenia, Oto piękny serwis polskiej płodukcji. 


czego wstydzić. 


— Ciężki przemysł to nasza chluba. 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


argi Poznańskie 


„API” 


NR 18 (ŚWIAT I ŻYCIE) 


S a 


Fot. K. Seko 
Naprawdę nie mamy si% 


Zajmuje największą halę, w której możemy zoba* 


czyć wszystko, od gwoździ i drutów do potężnych turbin. Czy ten odlew, wagi przeszło 6 ton nie jest 


imponujący? 


Kącik fotoamatora Wywoływanie obrazu 


Wszystko, co dotychczas pisaliś- 
my o fotografii, dotyczyło pierw- 
szej jej fazy — naświetlania. Wie- 


my więc, że odwrócony obraz fo- 
togratowanego przedmiotu zostaje 
niejako wchłonięty przez światło- 


wacze drobnoziarniste cechuje, jak 
sama nazwa wskazuje, drobne ziar- 
no, pracują wolniej i wyrównują 
kontrasty. 

Znaczenie wywoływaczy drobno- 
ziarnistych wzrosło  zmacznie z 
chwiią wprowadzenia fotografii 


su borowego ma za zadanie opóź- 
nianie (hamowanie) procesu wy- 
woływania. 

Należy więc zapamiętać, że wy- 
woływacze zwyczajne można sto- 


sować jedynie do negatywów, nie 
wymagających znaczniejszych po” 
większeń. Natomiast negatywy ma” 
łoobrazkowe wymagają wywoływa* 
czy drobnoziarnistych. 


czułą emulsję filmu czy kliszy, a 
obeonie poświęcimy - kilka słów 
kwestii, jak utajony ten obraz mo- 
żna wydobyć. 

Jeszcze stosunkowo niedawno te- 
mu- wywoływanie zdjęć czy klisz 
było czynnością skomplikowaną, 
wymagającą dość obszernej ciemni 
i odpowiedniego Światła. Rozpo- 
wszechnienie się emulsji panchro- 
matycznej znacznie ten proces u- 
prościło i dzisiaj wywołujemy naj- 
częściej w zupełnej ciemności 
na czas. Dobre usługi oddają spe- 
cjalne naczymia, dokładnie uszczel- 
nione, w których możemy wywoły- 


małoobrazkowej, wymagającej nie- 
raz bardzo znacznych powiększeń. 
Dla zorientowania czytelników w 
różnicach, jakie zachodzą między 
wywoływaczem zwyczajnym i dro- 
bnoziarnistym, podajemy ich skład: 
Wywoływacz metolhydrorhinonowy: 
woda 1.000 cm* 
metol 1,5 g 
siarczyn sodowy bzw. 
hydrochinon 6 g 
węglan sodu (soda) 30 g 
bromek potasu 2 g., 
Czas wywoływania 4—5 minut. 
Wywoływacz drobnoziarnisty 


50 g 


wać filmy nawet w dzień, przy |w/g Abramsa: 
czym ciemnię zastępuje nam nie-| woda 1.000 cm* 
wielka, specjalnie do tego celu metol 2 g 


siarczyn sodowy bezw. 100 « 

hydrochinon 5 g 

boraks 2 g 

kwas borny 14 g. 

Czas wywoływania 9—15 minut. 

Oczywiście poza podanymi re- 
ceptami istnieje całe mnóstwo in- 
nych przepisów. Istotną cechą każ- 
dego wywoływacza jest substancja 
redukująca  (metol,  hydrochinon, 
amidol, glicyna i in.), konserwują- 


zbudowana skrzynka, czy szczelnie 
zamknięta... szafa. 

Wobec tego, że przy wywoływa- 
niu na czas nie istnieje właściwie 
Kontrola przebiegu wywoływania i 
fotoamator nie ma na nie większe- 
go wpływu, mniej zaawansowa- 
nym zalecamy oddawanie swych 
negatywów celem wywołania do 
fotolaboratorium. 

Jakie, procesy chemiczne zacho- 
dzą w; czasie wywoływania, do- 
tychczas dokładnie nie- ustalono. 
Ponieważ więc uczeni fotochemicy 
póprzestają na razie na pewnych 
tylko hipotezach, wystarczy wie- 
dzieć, że pod wpływem wywoływa- 
cza naświetlone cząsteczki bromku 
srebra. czernieją (wyzwala się me- 
taliczny strąt srebrowy), przy czym 
im więcej światła padło na daną 
cząsteczkę, tym jest ona ciemniej- 
sza. W ten sposób obraz, widocz- 
ny na negatywie, składa się z 
drobniutkich ziarenek —  jaśniej- 
szych i ciemniejszych. Jeżeli przej- 
ścia między jasnymi i ciemnymi 
punktami negatywu zaznaczają się 
bardzo wyraźnie, mówimy, że ne- 


ca (siarczyn sodowy) i zasadowa — 
przyspieszająca (węglan sodu, 
raks). 

Dodatek bromku potasu czy kwa- 


bo- 


gatyw jest kontrastowy. Przejścia 
łagodne charakteryzują negatyw 
miękki, 


Mniejsza lub większa kontrasto- 
wość negatywu, oraz grubość ziar- 
na zalęży w dużej mierze od uży- 
cia odpowiedniego wywoływacza. 
Ponieważ na ten temat napisano 
już wiele mądrych książek, wszyst- 
kich, których to zagadnienie zain- 


teresuje, odsyłamy do literatury 

fachowej., Ogólnię powiemy,. 23 Foł. K. Seko 
wywoływacze zwyczajne pracuję |, Pomnik wojny* Leica-Summiter, 
szybko, dają grube ziarno i znacz- | =6,3 kwiecień, godz. 11, 1/100 sek. 
ne kontrasty. Natomiast wywoły- podw. filtr. 


Frańcuskie nowości filatelistyczne. Z okazji „Dnia znaczka* wydany 
został znaczek z dopłatą 6-1-4 fr. w kolorze sepia. Do serii lotniczej 


doszedł: ostatnio uzupełniający "znaczek 40-|-10 fr. w kolorze niebie- 
skim. Ukazat się również znaczek z dop.atą 6-|-4 fr. z podobizną Louis 
, Braillea,; wynalazcy pisma dla ociemniałych. (Znaćz] ków - dostarczyłc 


Filatelia. „Kosmos“, Katowice, Mariacka 2, księgarnia T. Mikulskiego) 


EKRAN 


Z tej mąki zrodził się zaczyn wielkiego życia... 
(Scena z ostatniej części trylogii filmowej produkcji radzieckiej 


. pt. „Moje uniwersytety“). 


„Moje uniwersytetu 


Istnieje pewien typ filmów, które utrudniają recenzję. 
Utrudniają w tym sensie, że swoimi emocjonalnymi wartościami 
przesądzają, z góry chłodny, obiektywny osąd, rzeczowe usto- 
sunkowanie się krytyka do omawianego problemu. Nie jest to 
oczywiście rzeczą złą, bo w takim wypadku ustala się sąd, że 
film mówi sam za siebie, co jednak zwęża sens recenzji i ogra- 
nicza dokładniejsze, bardziej dogłębne potraktowanie zagadnie- 
nia, z wielką dla tegoż zagadnienia szkodą. 

Tego rodzaju filmem jest mocny obraz, produkcji radziec- 
kiej pt. „Moje uniwersytety“. Obraz ten stanowi trzecie, koń= 
cowe ogniwo filmowej trylogii, przedstawiającej burzliwą i peł- 
ną swoistego uroku młodość wielkiego rosyjskiego pisarza Mak- 
syma Gorkiego. Ta właśnie trzecia część trylogii wykazuje 
bezwarunkowo najwięcej walorów z każdego punktu widzenia 
i może być słusznie traktowana jako chluba kinematografii ra- 
dzieckiej. 

„Moje uniwersytety“ są filmem zrobionym z dużą pasją. 
Akcja od pierwszego momentu wciąga tak bardzo, że rychło za” 
traca się normalną odległość dzielącą widza od ekranu i wpada 
się w sam wir bujnego nurtu rwącego środkiem dni, wydarzen 
i ludzi wraz z młodym Aleksym Pieszkowem, chłonącym to. ży” 
cie łapczywymi haustami. Nurt porywa i unosi nas wartko 
i niepowstrzymanie: od studenckiego poddasza, przez zatęchle 
mieszkania „strasznych ludzi* i od roziegłych, połogich brzegów 
rosyjskich rzek ku stworom o twarzach ludzkich, które pędzą 
swoje niechlujne życie rozkoszując się swym powodzeniem, wy” 
rażającym się zarówno w chrząkaniu własnej nażartej nieroga” 
cizny jak i w umizśliwych uśmiechach żandarmów, strzegacych 
tego całego stajennego dobrobytu. 

„Moje uniwersytety”. jak z tego widać, są filmem, posługu” 
jącym się moonymi środkami artystycznymi. Śmiało uderza tu- 
tej ręka reżysera, wymierzając jednak za każdym razem -cios 
efektowny i przynoszący wiele wrażeń. Scena ratowania tonącej 
barki przez bezrobotnych, jest krótko mówiąc $ wstrząsająca. 
Widzieliśmy już wiele rozmaitych motywów filmowych i lite- 
rackich, tłumaczonych z rozmaitym szczęściem na język filmu, 
ale bodaj że nigdy nie udało nam się dotychczas trafić na tak 
niesłychanie skoncentrowany wyraz artystyczny, na tak kon- 
genialne oddanie treści ściśle literacko-uczuciowej, jak w- tel 
właśnie scenie. Upojenie pracą. wreszcie odnalezioną, wyte“ 
sknioną, wymarzoną pracą — w zestawieniu z surowymi typami 
ponurych, zaszczutych nędzą brodaczy — jest niesamowite. Dla 
tej jednej, jedynej sceny warto ten film obdarzyć nawiększymi 
pochwałami. A scen podobnych jest w tym filmie więcej (nP: 
kapitalna scena z piekarzem w „rozmowie* ze świniami, CZy 
pseudofilozoficzny monolog tegoż piekarza pod adresem boha- 
tera filmu, — monolog ten mówi nam więcej, niż jakakolwiek 
recenzja mogłaby wydobyć). 

Na zakończenie podkreślamy jeszcze raz: są filmy itd... 

ALLAN 


